
Art. 5.
Pracodawca, winny przekroczenia przepisów niniejszego rozporządzenia będzie  

karany sądownie grzywną od 50 do 5,000 złotych i aresztem  do 6 tygodni lub jedną  
z tych kar.

Art. 6.
W ykonanie niniejszego roznorLądzenia powierza się Ministrowi Pracy i Opieki 

Społeczrej.
Art. 7.

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.
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Ostrzegam y wszystkich kombinatorów, któ­
rzy fikcyjnie otwierają zakłady za ludzką krwa­
w icę, która w rezultacie przepada;

Ostrzegam y wszystk ich  p. właścicieli, któ­
rzy ryzyko prowadzenia zakładu przerzucają 
na barki pracowników , od których wymusiło 
się kaucję,

W reszc ie  ostrzegam y naszych domorosłych 
pp. „U d z ia łow ców " ,  którzy bankrutujące inte­
resy chcą  podtrzymać gotów ką  pracowników, 
częstok roć  zdobytą  przez zastawienie lub sprze­
danie ostatniej garderoby— iż  (no dehret po w pro­
w adzeniu go w ś y ę i&  potrafim y w całości zasto- 

*§gwa% aby ten n iecn y  luyzyślil s ię  skończył.

** *

Po raz p ierwszy bodajże, organizacje gastro­
nom iczno-hotelow e swoim wysiłkiem zrobiły pow aż­
ny krok naprzód w ogólnym  ustawodawstwie robo- 
tniczem, gdyż jak wynika z treści prcjektu, rozpo­
rządzenie to ma zastosowanie dla całej klasy robo­
tniczej,, natomiast jak ju z jw y ż e j  powiedziano, uka­
zało się ono dzięki staraniom naszego Zw iązku  a k. 
A dy n ow sk iego  (Oddział W arszawski Kelnerów) —  
w szczególności.

W konferencjach na pow yższy  temat u Pana 
Ministra Pracy, oprócz  kk. Zdan ow sk iego  i Podnie- 
sińskiego (R. C , Z. Z .)  brali udział: prezes Centrali 
W . Bawarski, W . Adynow ski, J. Sieraozki i W. G u­
towski.

O D  REDĄKCJI. Na ostatniej konferencji w Mi­
nisterstwie Pracy, projekt pow yższy , został popra­
wiony, na korzyść pracow ników .

O W S P Ó L N Y  F R O N T
Poruszana kwestja na lamach pism zawodu 

gastronom iczno-hotelow ego o w spólne  wystąpienia 
w sprawach dotyczących  warsztatów pracy, spaliła 
i tym razem na panew ce. Niepoprawni w łaściciele  nie 
doceniają w ażności  w spółpracy  ze swoimi pracow ni­
kami. G łosy  trzeźwo patrzące w przyszłość prze- 
brzmiewają bez echa. Głosy ludzi ze  strony przed­
sięb iorców , naprawdę rozumiejących doniosłość 
współpracy nad utrzymaniem warsztatów pracy, nie 
znajduje posłuchu u reszty, zw olenn ików  bata i pię­
ści nad pracownikiem. Trudno uw ierzyć napełnio­
nym żołądkom „p a n ów "  przedsiębiorców , że prze­
cież  i ich w pspółpracow nikow i należą się okruchy 
z „pańskiego stołu".

Niedocenianie w spółpracy  z nami przez w ięk ­
szość  przedsiębiorców krzywdzi mniejszość, która 
widzi jedyny i skuteczny ratunek, w spółpracę z na­
mi nad należytem utrzymaniem warsztatów pracy.

Polemika i zwalczanie Fsię w pismach nie do­
prowadzają do celu, gdyż z nich wytwarzają się 
osobiste animozje i nieporozumienia. C zas wielki 
zacząć  m yśleć realnie nad uzdrowieniem stosunków, 
a nie bawić się w  polemikę godną konkurentów, 
a nie ludzi trzeźwo i rozumnie myślących. Przecież  
ani przedsiębiorcy  nie obejdą  .się bez pracow ników , 
ani pracow nicy bez przedsiębiorców. A  w ię c  dla 
jakich to ce ló w  nie chcą w sp ó łp ra cow a ć  z nami, 
a tylko tak jak dotychczas w najochydniejszy sp o ­
sób maltretują swych pracowników , pozostawiając 
Zw iązek  na uboczu. C o  prawda w nagłych w y p a d ­
kach zwracają się po p om oc  do tego znienaw idzo­

nego Związku, szukają p om ocy  od  tego maltretowa' 
nego pracownika, lecz jak burza przeminie, pow ta ­
rza się ta sama historja co  i przedtem. C o  prawda, 
że w  innych miastach przedsiębiorcy inaczej traktują 
sw ych pracowników, jedynie W arszawa, trzyma się 
na u boczu  i po dyktafBcsku postępuje z pracow ni­
kami. I cz e g ó ż  to nie wym yślą „p an ow ie"  p ra co ­
daw cy?  św iadczen ia  Kasy C horych  pracownicy 
plącą w całości, podatek od bezrobocia , podatek 
obrotowy, dopisywanie procentów za pracę, kaucje, 
n jp je n ie  num erów (jak galernicy), liberja e. t. c. 
W szystk iego  pragną, w szystk iego  pożądają, tylko 
nie żądają z nami współpracy.

Lecz „dotąd dzban w odę  nosi, aż się ucho nie 
oberw ie" ,  i niedaleka przyszłość  pokaże, że pomimo 
uporu w łaściciele  w arszaw scy  życiem  zmuszeni zo ­
staną do w spó łpracy  ze Zw iązkiem  pracowniczym.

Długo oczekiw ana „Ustawa przem ysłow a", —  
zaczyna b y ć  aktualną i pracow nicy nasi są po­
mieszczeni w ustawie, która przewiduje przemysł 
gospodyni (hotele, pensjonaty, restauracje, jadłodaj­
nie, herbaciarnie, kawiarnie, cukiernie i t. p.), która 
to w niektórych paragrafach przewiduje różne aktu­
alne sprawy, żyw o o b ch o d zą ce  nasz przemysł.

W ten czas  nie p om ogą  kom binacje  i kombina- 
cyjki, gdyż nad niemi będzie  czu w ać  „Izba prze­
m ysłow a" i „Izba rzem ieśln icza", a prawodawstwo 
w eźm ie  górę  nad zachłannością w ieczn ie  nienasy­
con ych  „P a n ó w "  właścicieli (przeważnie udziałow­
ców ).


